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PRZYJACIEL SŁUG
W ohedfc i  w  k.'i/,d;i p i e r w s z a  n i c -  \<ii n ii i ist r , tt ‘_\a p i s m u :

dzieli iniosi;ic;, ^ 3  Kraków, u! Szpitalna Nr. 21
K osz tu je  w A u s t r y i :

rocznie (il) cnt,., półrocznie .'!() Wszelkie przesyłki i listy pic
kwartalnie ló ent. \ ^ ^ B 9 nieżne prosimy adresować:

Numer pojodyńdfey cnt. ■ P W '  H. D z .e v u  i e k a ,
W Niemczt cli: w Krakowie,

rocznie 'ik.l.óO, jiólrocznie 7ó f. u lica  S z p ita ln a  N p. 21.

Nuniera pojed\nczo ».Prz;. jacii la sluir« nabywać można w Klukowie: u Wydawcy
ulica S zp i ta ln a  1. 21, 1. p.

Niech będzie  pochw alony Jezus U h ry s iu s i

Od W y d a w n ic tw a .

I. W iciu z daw nych  naszych  czytelników przesiało nam  już 
l a t a w i c  prenum eratą  na rok 1899; reszto zaś uprzejmie o y rów­
n in ie  p renum eraty  upraszam y w  celu ureguhrw ania nakładu.

II. Szanow nych dobrodziejów naszego pisemka, kJÓTSsj raczyli  
sio zajip rozszerzeniem »Kolendy dla slug,« ośmielamysie prosie o ła ­
skawe doniesieiiie, czy kolendy Sie rozeszły-?

H m ryko tra  Dmeitricha.

Gromnica w ręku Małgorzaty.

Opowiem W am  legendo, którą za każdym  razem  odczytać mo­
żecie z przyjem nością i zbudowaniem.

Nazy wała się Małgorzatą i miała lat Id, a Oczekiwano ją w raju, 
bo Bóg rzeki do Aniołów: »()ua jest aniołom jak  wy, a ponieważ
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mogłaby na  ziemi wpaść w nieszczęście, wiec ją tu powołamy zanim 
kw iaty  Zikwitną*.

Była to służebnica pokorna i miła.
Rannym  by ła  ptaszkiem, ży wą jak  gołąbek, skorą do'.modlitwy, 

jak  ją m a tk a  wyuczyła. Potem dzień w dzień chcąc żyć uczc ic ie  
zabierała sic do pracy ,  nucąc pobożną piosenkę, a pracow .da jak  
m rów ka lid) pszczółka. W  duszy In la pogoda i spokój.

Pokusa pierwsza i ostatnia

M ałgorzata zasiadła przed domom z kądzielą o porze, kiedy 
gw iazdy  jedna po drugiej na niebie się pokazują. Z cicha zan u ­
ciła swą piosenkę, gdy nagle przed nią s tanęła  sąsiadka równie 
młoda, ub rana  świetnie na zabaw y zapowiedzianą ć której m uzyka  
zda ła  dolatywała. Z a trzy m ała  się przed Małgorzatą, aby  pozwolić 
jej podziwiać s t ró j ś ? k o ra le , kolczyki,  podała jej rolce, aby zoba­
czy ła  pierścień lśniący na palcu.

Potem śmiejąc się odeszła.
A M ałgorzata  takim wzrokiem ja odprowadziła, że aż jej Anioł 

Stróż sr zaniepokoił. Kołowrotek nie obracał się ta k  szybko, nitka 
wypadl i z jej r ą k  praeowłfcyfit]. Nagle ujrzała kaw a le ra  wspanialej 
postaci, który głosem słodkim i miękkim zapyta ł ją  o drogę do wsi. 
Małgorzata uprzejmie odpowdedziela i r ę k ą  kierunek wskazała. Nie­
znany  pan pięknie s i f  ukłonił i na znak wdzięczności ściągnął z palca" 
swogo pierścień dym men to wy i wsunął szybko na palec serdeczny 
Małgorzaty. A pierścień w  oczach M ałgorzaty  był daleko piękniej­
szy, niż pierścień towarzyszki. K aw aler dziwnie >.ię rozśmial.

Zwycięstwo.

Żebrak  ubogi się zjaw ił i głosem b łagalnym  prosi Małgorzatę
0 małą jałmużnę. M ałgorzata zdjęła pierścień i dala  ubogiemu. Z a ­
k rzy k n ą ł  kawaler* i pięścią pogroził, a  ubogi przemienił siej w Anioła
1 zak ry ł  ją swcmi skrzydłami^ sza tan  zaś, bo to on był, uciekł z a ­
gniewany. Tego wieczora Anioł Stróż stanąwszy przed tronem Boga 
rzekł: »Dobrzeby było powołać Malgorzate do nieba, nim kw iaty  
zakwdtną«. I  odpowiedział Bóg: »Dobrze, dajcie j< / tv n-ec ęrmmefe  
dnia 2 lutego.«
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W sprawie naszej gazetki.

I. Czego chce „P rzy ja c ie l sług" i jak  go czy tać?

Podczas gdy zagran icą  już od wielu lat sługi mają swoje pi­
sem ka i swoje związki, czyli orgimizacwe — W y  Przyjaciółki do­
piero od roku macie Swego ‘ Przyjaciela* , łączności zaś między' słu­
gami u nas jeszoae nie w idać — a  są dopiero malutkie początki.

Z agranic .;, jak  we F rancy  i i Niemczech, pisemka dla sług są 
już wyrobione — nasz »Przyjaciel« dopiero od roku  pierwsze po 
polskiej ziemi, między Wami, stawia kroki.

My wiemyy że wszystkim nie dogodził, i dogodzić nie może, bo 
się jeszcze taki nie narodził, eoby w szystkim  dogodził.

Zawsze jednak  szedł między W as  Przyjaciółki drogą uczehyą, 
drogą p raw dy , nie kłamstwu, nie schlebiał nikomu, ani nienawiścią 
do nikogo nie palal — dlatego znalazł między W ami pokaźną liczbę 
zwolenniczek i chę tnych  czytelniczek.

Zdarzało  się i to, że »Przyjaeiel« byl nieraz źle zrozumianym.
W y sta rczy ,  że przypom nim y tylko pierwszy, okazów y  num er 

z Id g rudnia  .1897 r. Między innemi rzeczam i umieścił tam  »P rzy ­
jąć icl« w y ją tk i  z książeczki Wnhrcijo Witdafjknrśkiego pod tyin le ih  
»Kucharki*. Były to rozmówki »Jadwigi« z »M aryanną« i »Reginy * 
z »M aryanną«. Pod tą »Jadw igą«;,' »M aryanna« i » Reginą « p rzedsta­
wił pisarz, Je majłzy dobrnui sługami t raf ia ją  się i gorsze sługi, a p rzed­
stawił dlatego, żebyT pokazać sługom, czego się strzeclz powinny.

Przecież to rozumne i nikogo rozumnego! obrazić  nie powinno. 
Są powieści i książki, w k tórych  dla przestrogi innych przedstawione 
aa złe matki złe iouy, złe yosrpodyińe iloma, sh i mef/ódzwe pcerik. A jd-j 
dnak dobre panie, gospodynie, żony i m atki tern się nie obrażają, ho 
wiedzą, że się to do nich nie odnosi. Gazety przeznaczone dla ludzi 
in te l igen tnych  piszą także  codziennie, że ten urzędnik zdefraudowail 
pieniądze i uciekł, że tamten adw okat ze swoim klientem niegodzi 
wie postąpił ,  że ów lekarz nieumiejętny śmierć swojego pacyen ta  
przez .swoje niedbalstwo przyspieszył, -  a  przecież żadnem u uczci­
wemu urzędnikowi, adwokatowi, lekarzowi nie przyąjdzie do głowy' 
tein się obrażać, bo wiedzą, że w każdym  stanie- są dobrzy i źli lu ­
dzie — a  gazeta  jest na to, żeby podnosić i uznaw ać co dobre — 
a ka rc ić  i piętnować co złe!
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T ak  też powinny być  zrozumiane i uwagi Wieloglow . kiego o k u ­
c h a rk a c h  — dobre sługi wiedzieć powinny i wioclza, że są i dobre 
i złe kuchark i,  i tego nie powinny były  b rać  do siebie..

Stało się jednak  swego czasu inaczej. Dziwna rzecz, że obra­
ziły się wówczas : .s-hoji — i to tylko niektóre krakowskie — i jamie!

Sługi niektóre mówiły: »Przyjaciel bije na nas*. — Danie znów 
mówiły: »Przyj«ca I buntuje nam s&gi i m;zy ich, zdaj nas oszuliteah/*.

Widzicie więc, Przyjąć iólki, .'że jeszcze się .nie m.rodził, coby 
wsżVstłeim dogodził«.

»lTzyjaoiał« przez ca ły  rok dowiódł, że nie myśli d>i, na shtyi«, 
a le  ich oświecać, pomagać, radą  i słowem pociechy i przestrogi słu­
żyć, — ani niema zam iaru  sług limitować, bo wio, że sianie niezgody 
to ssałai/shi robota!

W  jaki sposób ten »hnrmider« w K rakowie powstał o tern wiemy 
z ust uczciwych dziewcząt bardzo dobrze.

J e d n a ,  d ruga  »d y rek to rk a  świeżego powietrza*, k tó ra  zamiast 
się ją ć  uczciwej p racy ,  jak  to Lobią Setki i tysiące porządnych  dziew­
cząt. — woli baw ić  się w spacery i ,»weSole tow arzystw a«, uczni,i 
się dotkniętą słowami p ra w d y  i zrobiła miedz) dobremi dziewczę­
tam i »?ozruch«. » 'W idzicie— powiedziała — sa jakie to Mas wszystkie 
ma ten ] ’rzyjacid /« I znalazło się k ilkanaście dobry eh, ale niedo­
świadczonych dziewcząt, k tóre temu uwierzyły, i dały się zba łam u­
cić. Dzisiaj tego żałują, bo się przekonały, że takie gadania  są g łu ­
pie i niedorzeczne, i że im sam ym  ani do g ło w \b \  nie przyszło się 
tern obrażać, co się do nich nie odnosiło. Zrobiły to tylko takie 
»adwokatki« — a przecie wie.cie same Przyjaciółki, że i takie są.

Po roku więc 'istnienia »Przyjaciela« powiadam;. W am  P rz y ja ­
ciółki tak: Gazetka  W asza  jest dla wszystkich sług: dla do lnych  i mniej 
dol>r\eh. Dobre siugi chce w dobrem utwierdzić i u t rzy m a ć  — mniej 
dobre, chwiejne, pragnie  na dobrą drogę naprow adzić — a  wszystkie 
ehec oświecić, pomódz im wedle sil, ich ciężki i p rz \  k ry  nieraz los 
o s ł o d z i ć ,  przed niebezpieczeństwem ostrze-dz, oszczędności i p rak ty  
czności w  życiu nauczyć, wszystkim  pragnie drogo do prawdziwego 
szczęścia doczesnego i wiecznego -wskazywać,- nikogo nie chce ob ra­
żać', n ikomu nie m y ili  dokuczać! Jeśli p rzedstaw ia  wzory dobrych 
i z łych  sług - to nie dlatego, żeby usmystkie sługi uważał za dobro, 
albo tuSeystMe za złe, ale dlatego, żeby dobrym p rz \  kładem do do­
brego zachęcie, a zl\ m, przed złem przestrzedz i od naśladow ania 
tego co jest złe i niegodziwe, odstraszyć i odwieść!
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Powiedzcież Przyjaciółki same, c zy to nie jest jedynie uczciwa 
droga i sp raw ied liw a? G dyby Przyjaciel inaczej postępował — nie 
by łby  W aszym  Przyjacielem  ale wrogiem.

Schlebiać złym  skłonnościom ludzkim nie chcem y - bo schle­
bianiem takiem nie pomoglibyśmy W am, ale zaszkodzili. — Tak po­
stępują tylko ci, k tórym  nie- chodzi o dobro r-i/tchiUwr, ale tylko
0 swoja kieszeń, żeby podchlcbstw ami złapać jak  najwięcej < zyLetni­
ków dlatego na lic ho plewy pochlebstwa łapią głupie wróble. Nam 
nie chodzi o pieniądze ula o pośytrk. P rzy uczciwej p racy
1 pomocy Boskiej dosyć znajdzie się ludzi którzy do w ydaw an ia  g a ­
zetki pomogą.

Nie chcem y W as Przyjaciółki przeciw  chlebodawcom judzić', 
ani buntować, bo niestety i tak  dużo jest niezgody, a niezgoda ru j ­
nuje nie buduje, (idzie niezgoda, tam niema błogosław ieństwra Bo­
żego goryczą napełniają się dusze i serca, cieszy sic* szatan,
a najgorzej na tern wwchodzi biedna atuya. W klotni w domu zawsze 
na wierzchu będzie pańskie — sługę napędzą, bó na jej jedno miej­
sce pięć innych sług znajda.

Gdyby śm\ tak ą  robotę popierali, by libyśm y Waszemu P rzy ­
jaciółki -  najw iększymi w rogami. Skoro jednak sługę jaka  spo­
tka ze strony' chlebodawców jawna, k rzyw da  i niesprawiedliwość, gdy 
na to innej skuteczniejszej rady nic* będzie Przyjaciel nie za w a­
cha się za sługą ująć, niegodziwośc napiętnować, czy k rzyw da  bę­
dzie pochodzie'' od żydów, czy od złyc h katolików. Dobry katolik, 
który Boga i milos- bliźniego m a w sercu, k rz y w d y  słudze nie w y­
rządzi z pewnością.

Pragnie tedy Przyjaciel z całego serca, żeby stosunki miedzy 
paii.dwem a sługą były odarte im sprawiedliwości i milosei chrześci­
jańskiej ze strony państw a — a na wierności i przy'wiązaniu ze 
strony sługi. Togo leż pragnie Pan Jezus.

Jeśli to nastąpi, sługa w' domu państwa nic bodzie tylko sługą, 
ale będzie uw ażana na prnngaeiólkę domu i jakby /irm/t/rark' dacckó — 
a państwo będzie .szanowane i uw ażane nietylko za „państtco" ale 
za przyjaciół i drugich rodziców.

Tak było w dawmyeh, prawdziwie katolickich domach polskich. 
Pamiętamy jeszcze to czasy, kiedy to sługa wstąpiwszy raz  do służby, 
zostawała tam do śmierci, piastowała i wydiowy w ała dzieci i wnuki 
swego państwa. W szystko,- co należało do państwa, nazw wala »na- 
szem», p rz \  w iaz\ wala się do domu państwa, bC> w mm znajdowała



serce i uczciwe obchodzenie się, a w starości laskayyy chleb 
i opiekę.

W  ubiegłym jeszcze roku w Majdanie górnym  kolo \Tadw órny 
odprowadzono na wieczny spoczynek HO kilko .letniego starca, sługę 
śp. Wiśniowskiego, straconego we Lwowie w r. 1H4H przez A ustryaków 
W ierny  to był sługa, kiedy śp. Wiśniowski w testamencie przekazał 
mu doży wotni chleli laskayyy — i chociaż Majdan przez rożne prze­
chodził ręce — staruszek stały kaw ałek  clileha miał zapewniony.

Dziś niestety przy k łady takie zby t rzadkie. Ustawiczne zm iany 
służby b ra k  p rzy w iązan ia  z jednej, b rak  zaufania  i prawdziwej 
opieki z drugiej strony.

D laczego? W inna  tu jedna i d ruga  strona — nieraz winni 
państwo zdarza  się, że, p rzyczyna  sługa.

Popraw ie się to musi, jeśli P. .Jezus m a nam  i domom polskim 
błogosławić. A poprawa się wtenczas, gdy w iara św i z niej p łynąca  
sprawiedliwość, miłość: i katolickie wychowanie znowu w domach 
polskich zapanują.

Kto te popraw ę pierwsty zacząć powinien ? Obie strony raenn.
W y  zatem Przyjació łk i ze syyojej strony zróbcie yyszystkoy co 

do W as należy. Pądżcie Państw u ywiernc, otoczcie jirzedeyy szystkiem 
ich dziatki miłością, yypajajcio yyedlug W aszych  sil i możności yy te 
młode Serduszka miłość Boga i bliźniego — a Państwo, k tórzy  Boga 
yy sercu mają, zap łacą  W 11111 za to miłością i opieką a  dziatki' 
ich gdy wyrosną, odwdzięczą się Wam za to przy wiązaniem i do-; 
brom sercem. -  Dobra sługa cuda tu może zdziałać.

Pan zaję ty  yy biurze, yy fabryce, luli yy p racach  publicznych,; 
yyy choyyaniem dzieci zająć się nie może pani przyyyalona ciężarem 
prow adzenia domu i yyyehoyyamem dziatek, wszystkiemu nieraz po­
dołać nie zdoła — dobra sługa niech będzie prayyą ręką pani, za- 
róyyno w prowadzeniu domu, jak y\ katoliekiem yy yehoyyaniu dziatek. 
Za taką  p racę  serce które l<urf.dirm jest sercem — zapłacić* musi 
umiimkw, miłością, a yy starości opieką*

Tego pragnie »Przvjaciel« i ku  temu eeloyyi yyytęży yyszystkie 
swoje siły. W tej pracy potrzeba jednak W aszej — Przyjaciółki -  
pomocy. W jaki sposób? Przez praktyegm  czytanie,  — i rozssersmU  
» Przy jac ie la .«
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II. Jak ro zs ze rza ć  „ P rz y ja c ie ia “ ?

Wiemy dobrze, ze »Przyjaciela  sług* czytałyby ' wszystkie  sługi, 
gdyby  tylko m iały  sposobnośi nabycia  gazetki.

Trafiają  się tu i ówdzie pSkńi% które nieohętnem okiem patrzą ,  
że sługa gazetką czyta , a  były wypadki, że ptuii wprost za to siu 
dze dokuczała. Dzięki Bogu są to w yjątk i bardzo nieliczne -  ale 
są i to je-St złe.

Takie sługi mogą gazetkę wprost nabywać w red.ikcyi (Bzpi- 
ttWM 9.7. 1. g. Kraków) albo /r Lnirzi• deienmMm Ifoj/easa < SulfrriUMo- 
irtj na placu Muryackhn. Sługom, które nie m ieszkają w Krakowie 
podamy sposób nabycia gazetki niżej.

Dobre i zacne panie same pomagają .dudze w otrzym aniu  g a ­
zetki. Czytają  same dobre, katolickie gazety, i cieszą się, że i sługa 
chociaż raz  w miesiącu coś dobrego i pożytecznego przeczyta , umysł 
oświeci i po ciężkiej roboeie rozerwie, serce pocieszy i do dobrego 
się zachęci. Takie też panie sługi szanują i kochają - a my im za 
to na tern miejscu dziękujemy.

Trudność w nabyciu  »]Tzyjacicla« m ają sługi i z togo także
powodu, że nie wiedza, jak  po gazetkę napisać i jak  tę małą nalc-
żytość do redakc \ i przesłać.

Tu znowu doświadez-eiW.e dziewczęta m ają okazyc do czynnej 
miłości bliźniego. Kie powinny się kontentować tein, że same maja
iTzy j.iciela, ale powinny i innym  swoim znajom ym  pi zyjaciólkom
do tego dopomódz.

A można to praktyczni© w ten sposób zrobić. Twórzcie Przy 
jaciólki kółka c z\ tclniczck Przyjaciela , np. po 10. Jedna niech b ę ­
dzie dm&siętnicską. T ak a  A ietfytomeśka jiozbiera od swoich towarzyszek 
roczną p renum eratę  po 60 ent, albo półroczna po 30 ent. - P ienią­
dze razem  za jednym przekazem pośle do Jledakeyi "Piieyjaeiela słity, Kra­
ków, ul. n:-pitaha l. 21, /  ]>. a red ak ey a  na  jej ręce przesy łać  będzie 
10. egzem plarzy  Przyjaciela, które ona potem swoim tow arzyszkom  
rozda. Do takich  kółek będą mogły' i te Przy jaciólki należeć, które 
m ieszkają poza Krakowem, a z obaw y przed »nasiniewaniem« nie 
życzą  sobie, żeby im gazetkę do domu posyłać pocztą.

Sposób ten i dla redakcy i P rzy jac ie la  i dla W as P rz \  jaciólki 
będzie bardzo wygodny, i tańszy, bo przesyłka piemędey tyle Wag bę­
dzie kuszioteae, gd/y iryślecie 2. &tr. lab (i. zlr., czy też gdy -iryśleeie tylko 
(i O. cent o te.
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I praszamy W as zatem gorąca ,  twórzcie Przyjaciółki takie 
kółka czytelniczek. Te, które już wiedzą, co jest Przyjaciel i czego 
chce, niecii inne swoje przyjaciółki o tern objaśnią i do czy tan ia  
zachęcą.

My wiemy, żeście biedne, bo zasługa 4 —1» zlr. na miesiąc nie 
jest kajiikihm  ale też i 5 cnt. miesięcznie na P rzy jac ie la  wyda*’- dln 
s/rcf/o pożytku', oświata i  r&mywlii nie jest wyrzuceniem  grosza na  marne.

Gdybyście sobie gdzieś i w t-em poradzi* nie umiały,-',poradźcie 
się miejscowego Waszego ks. Proboszczu lub ks. Wikarego, a oni 
z pewnością W am  pomogą, bo wiemy, że Waszej gazetce są życzliwi.

Gdzie istnieją już ,, Toimrą/stira a-htQa jak  we Lwowie i T arno­
wie — tam w ysyłam y »Przyjaciela« w  większej ilości, toteż P rzy ­
jaciółki będą mogły dostawać P rzy jac ie la  albo w »Towar/ystw ie 
•w ojem « — alt© w miejscu przez Tow arzystw o wskazanem.

Zajmijcież się Przy jaciólki Waszą gaze tką  gorli wie, żeby7 »P r z y ­
jaciel slug« dostał się do rą k  każdej sługi. Gdy się »Przyjaciel« roz­
szerzy wszędzie, będziemy go w stanie w ydaw ać 2 razy na miesiąc, 
żeby dw a razy  na miesiąc mogła mieć każda sługa przy jem ne i po­
żyte* zno czytanie.

Przew. księży Proboszczów i ks. W ikarych  upraszam y toż na 
toni miejscu serdecznie, żeby dziewczętom w swoich parafiach dopo­
mogli do n abyc ia  gazetki,

O planach, jakie m am y na przyszłość-, w celu prak tycznej po­
mocy i opieki dla .-.ług zwłaszcza po większycli miastach napi 
szemy później. Hóg z Wami. X.

Czy grać na lotery^?
Każdy człowiek pragnie, żeby mu jego p ra c a  w yda la  owoce. 

.Jeden m a  większe, drugi mniejszo wym agania , ale w szyscy dążą do 
tego celu, Żeby sobie by t polepszyć-.

Pragnienia te zupełnie są godziwe; w liiczem nie sprzeciwiają 
Gę woli bożej. Do p racy  jesteśmy stwoizeni, a m ądrzy  Anglicy po­
wiadają, żc dla rak  leniw yeti sza tan  upatru je  zajęcia, co znaczy, żo 
leOiwy łatwo wpada w grzech. Kto zaś pracuje, ten jak już powie­



działam, słusznie powinien się spodziewać, że p rzy  pomocy bożej 
coś zarobi.

G dyby ta k  w szyscy  ludzie myśleli, by łoby  dobrze na  świecie, 
bo każdy  zaję ty  uczciwą praca  żyłby po bożemu i zarab ia łby  nie 
ty lko grosz, ale .nagrodą w drugiem życiu.

Inaczej się jednak  dzieje; są ludzie, k tórzy  pragnęliby wzbo 
gacie siij szybko i nie patrzą, czy  prostą lub k rę tą  drogą dojdą do 
m ajątku. Robią więc1 interesu, czasem z k rz y w d y  bliźnich, takich 
jest dużo; ale są i tacy, co siebie sanii/cJt krsyuulsą w tern przekonaniu, 
że robią najlepiej i dążą najkró tszą  drogą do dostatków.

0  tych  ostatnich chcia łam  z W am i pomówić moje Przyjaciółki, 
bo mi ich żal i ra d ab y m  iść im z pomocą i W as do tej pomocy n a ­
kłonić. Więcej tam  niedoświadczenia niż złości. Mam tu na  myśli 
ludzi, k tó rzy  staw iają  n a  loteryą. L o terya  to wielka plaga dla bie­
dnych, zabiera im niemal tyle pieniędzy, co wódka, jak  się o tem 
przekonacie. Zejdą się dwie kumoszki, jednej śniła się mętna woda, 
drugiej konie w biegu; dalejże szukać  w  senniku, jak ie  num eru s ta ­
w iać na wodę a  jakie na  konie. Szukają  niedługo, bo przem yślni 
ludzie tak ułożyli sennik, że k ażd y  znajdzie czego szuka. Skoro 
tylko znajdą  numeru, biorą ciężko zap racow any  grosz i niosą do 
kan to ru  loteryjnogo, ciesząc się, że w ygra ją .  Biedne zaślepione istoty! 
Noszą i noszą to swoje grosze., czasem  naw et w y g ra ją  kilkanaście 
reńskie h, ale gdyby zliczyły ile przegrały , p rzekonałyby  się, że zro 
bil\ zły interes. Ta w y g ran a  to tak  jak  p rzy n ę ta  dla r y b  n a  wędce, 
p rzynę ta  pachnie, ry b a  ja połyka i już po niej.

Widziałyście zapewnie P rzy jac ió łk i  moje w domu, że ojciec 
i m a tk a  skoro mieli większą jak ąś  kwotę pieniędzy, to ją dzielili; 
jedną cześć przeznacza li na  odzienie, d rugą  na pożywienie, trzecią 
na  opal i tak  dalej. T ak  samo dzieje się w państwie. Państwo m a 
też rozmaite dochody i p rzezn acza  je na  różne cele, otóż jedną część 
swoich dochodów daje n a  w y g ran e  na  loterynch. T wiecie jaki z tego 
w y n ik ?  oto m a ogromne zyski, tak  ogromne sumy, ze gdybym  wam  
napisała  liczbę zdz iw ih  byście się bardzo; wystarczy" gdy powiem, 
że gdyby każdem u człowiekowi i dziecku w K rakow ie dano po dzie­
sięć t\ sięc\ reńskich, jeszcze sum a nie w yczerpa łaby  się, jak ą  p a ń ­
stwo od początku założenia loteryi zyskało. Pokazuje sic w ię c , że 
biedni ludzie daleko więcej p rzeg ryw a ją  niż w ygryw ają .

Widzieli to ludzie, k tó rzy  są  wr parlam encie i głośno już od lat
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kilkudziesięciu wolajtk żeby kan to ry  lotery jne zam knąć  tak  jak  zro­
biono we F ra n c y i  i Anglii.

Pewien zn an y  lekarz niemiecki, nazwiskiem Rosor, przez ca ły  
rok  Czyta w szystkie  g aze ty  i pilnie zapisuje kto się obwiesił, kto 
utopii lub inną jaką  śmierć sobie zadał z rozpaczy, że wszystko na 
loteryi stracił, Otóż gdy taki w ypadek  przeczyta , zapisuje go sobie, 
a gdy nadejdzie pora  obrad  w parlamencie, odczytuje; głośno swoje 
no ta tk i  i domaga się, aby na podstaw ie tych faktów zniesiono loteryę. 
J a  sam a znałam  kobietę, k tó ra  ostatnią poduszkę z pod głowy sprze­
d a ła  a  pieniądze p rzeg ra ła  n a  loteryi.

Widzicie więc jakie to nieszczęście, gdy ktoś co się na  tein nie 
rozumie, t rac i  naprózno ciężko zap racow any  grosz. Ale to nie koniec 
n a  tern, są inne gorsze naw et skutki. Ozlowiek, k tó ry  nie pokłada 
ufności w Bogu i własnej p racy , ale się spuszcza, że w y g ra  n a  lo­
teryi, zw ykle  słabnie w moralności, zaniedbuje swoje obowiązki, lek­
cew aży  to co m a i liczy n a  to, co bez p racy  będzie miał; to zaś 
jest rzeczą zgubną,,, psuje Serce i duszę ludzka.

Skoro więc moje Przyjaciółki zobaczą, że ktoś stawia na  lote­
ryę, niechże mu przeczy ta ją  Przyjacielu  i s ta ra ją  się pow strzym ać 
od tego zgubnego nałogu. Będzie to uczynek p ły n ący  z miłości bli­
źniego i przyniesie W a ta  błogosław ieństwo boże. Nie odkładajcie je­
d n ak  na jutro  rudy  Waszej, ho kto raz  zaglądnie do kan to ru  loteryi, 
ten powróci znowu, bo go tam  ciągnąć będzie nadzieja wygranej, 
tak, jak  zapach wódki ciągnie pijaka do szynku.

Jlcnri/hcnca Dńewicha.

Pogadanka o kasztanach.

Któż niezna kasztanów '? U nas obficie rodzą kasztany, a s ta ry  
i miody obojętnie patrzy na  ten owoc. Najczęściej służy' dzieciom 
do zabaw y, a w gospodarstwach wiejskich wieprzom do paszy', no 
i m ączkę z nich robią. Są i tacy, którzy za.ws2e je przy  sobie noszą 
w  przekonaniu, że one bronią od reum atyzm u. Pismo najznakom itsze 
gospodarskie w Anglii pt. AyrihiiUwal-Gazctii tak  mówi o pożyteczno­
ści kasztanowa

Chociaż zw ykłych  kasztanów^ spożywmć nie można, jednak do­
świadczenie uczy, że są bardzo pożyteczne. Kasztan  zmieszany' z otrę-'



bami jest wyśmienitą k a rm ą  na tocz. U żyw anie kasztanów zaleca 
sie bardzo jako daw ka dla zwierząt, k tóre są wcgrowate lub mają 
robaki. W ybornie  także służą kasztany s tarte  z wapnem, popiołem, 
i piaskiem posypane od czasu do czasu w kurn ikach , gęsiarmach, 
bo p rzyczyn ia ją  się do 'wyniszczenia owadów', wszów

W  Iilandyi i Szkocyi ow czarze używwają m ąki z kasztanów' 
jako środek leczniczy' dla zwierząt, a  mianowicie dla maciorek w c z a ­
sie aię.żarności, a  sftttri palono kasztany7 używwają jako su rroga t kaw y. 
Osolyy niedokrwiste, suchotnicze, lub cierpiące na skrofuły', kurcze, 
raka ,  cukrow ą chorobę powinny' niekiedy słabo upalone kasztany7 
s tarte  na m ąkę spożyć. Małe kosteczki kasztanu, upalone, żute, usu­
w ają zlą w'oń w' ustach, zgagę, odbijanie się i wrzdęcia. Okłady7 z m ąki 
kasztanowej uprażonej w połączeniu z chmielem pom aga ezcysto w  \v\'- 
padkach  ióźy  na twarzy' i przy  nabi zmiałoSci nóg. Kąpiele i zmyT- 
wmnia wr m ące kasztanowej działają w zm acniająco i czyszczą skórę 

usuwają w yrzu ty .  Codzienne zm yw anie gloww wodą, w k tó rą  po­
przedzającego wieczora włożono obrane kasztany7 lub starte, pomaga 
do wzrostu w losów' i nada ją  połysku i miękkości. Mąkę kasztanow ą 
zmieszaj z nasieniem zasiewnem na zagonie, a nie ruszy z iarna p tak  
w> żerająoy  zw yk ła  zasiew, ani nie- chw yci się z ia rna  robak, .Skoro 
zagon posypiesz cienką warstw ą  m ąki z kasztanów' pomięszaną z po­
piołem i sadzami. Pismo powwższe radzi w końcu gospodyniom, aby  
przy pran iu  wmłniauych rzeczy  włożyć je przed praniem  w letnią 
wodę m ydlaną, a  do wody dodać nieco m ąki z kasztanów' lub bo­
raksu, w tedy7 oszczędzi sie m ydlą  a barwni i połysk je-st lepszy'.

Św. p. ks. Jan Badeni T. J.

Dnia b-go s tycznia b. r. nad ranem  w domu OD. Jezuitów przy 
td. Grodzkiej w K rakow ie po trzymiesięcznej chorobie zasnął pobo 
żnie w' Panu (). Prowineyud J a n  Padeni.

Gazety codzienne poświęciły nieodżałowanemu kapłanow i długie 
i szczegółowe wspomnienia. .Szczupłe ruiny7 «Przyjaciela- slug» na
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dłuższe wspomnienie nie pozw alają , p ragnę jednak czytelnikom kilka 
słów o św. p. Ojcu Jan ie  napisać, bo znakomity tan kapłan  należał 
do pierw szych założycieli naszej gazetki.

Rok właśnie w  listopadzie upłynął od Czasu, kied\ w Tarnowie 
w szezuplem gronie św. p. O. Jan  gorąco przem awiał za konieczno­
ścią założenia gazetki, k tóraby  sługi katolickie oświecała, niosła im 
w niebezpieczeństwie słowo przestrogi i pociechy, uczy ła  oszczędności 
i prak tyczności w życiu, a przedewszystkiem  prowadziła do Boga.

(Jazetka rok już wychodzi, towarzy stwa opieki nad sługami mnożą 
się po kraju, i wszędzie w idać coraz większe zainteresowanie się ich 
losem.

W  Krakowie zwłaszcza, gdzie już przedtem  Czcigodny ksiądz 
P ra ła t  Pelczar dolą sług gorąco i prawdziwie po ojcowsku się zajął, 
w  Tarnowie dzięki s taraniom  Przew. ks. Piwlata Łukowskiego i za ­
cnych  pań z Tow. św. Wincentego a Paulo z księżmi Sanguszkową 
n a  c zele, w Przem yślu  i Lwowie s tow arzyszenia sług katolickich 
rozwijają się picknie i błogie dla biednych dziew cząt p rzenoszą owoce.

P raca  to piękna i prawdziwie katolicka, dlatego I*. Bóg jej bło­
gosław i i nada l błogosławić bodzie.

Do tej, jak  w ogóle do każdej praw ie  zbożnej p ra cy  na polu 
katolickiej działalności w  naszym  k ra ju  i (). Jan  P.adeni sporą ze 
swej strony dorzucił cegiełkę, dlatego m am y nadzieję, że sługi 
p rzeczy taw szy  kilka słów wspomnienia, gorąco się za jego duszę 
pomodlą.

Sługi krakow skie  pam iętają dołu ze Ojca J a n a  Badeniego, bo 
kiedy jako redaktor «l)i zegdądu Powszechnego* mieszkał jeszcze na 
Wesołej, często miewał w kościele św. B a rb a ry  kazania, a konfesyonal 
jogo, tuż p rz y  drzw iach  kościoła w  soboty wieczór i w niedziele 
otaczali p rzedew szystkiem  robotnicy i sługi. To też kiedy się sługi 
krakowskie dowiedziały, że O. J a n  Badeni jest ciężko i h o r y / n a t y c h ­
miast zamów ih i lszo  św. i licznie zgromadzone gorąco się o zdrowie 
dla niego modliły.

Kied\ sio jednak  inaczej P. Bogu w niezgłębionych Jeg'o w y ­
rokach podobało, nie pozostaje nam  nic innego, j a l  skłonić głowy 
przed wolą Jego najświętszą, a n a  grób św. p. Ojca J a n a  złożyć 
skromny w ianuszek krótkiego w spomnienia, i za duszę jego ze sercu 
się pomodlił’-.

Nieodżałowanej pamięci O. J a n  Badeni urodził sic dnia 21 czer­
w ca 1858 r. n a  Podlasiu. Rodzice odumarli go wcześnie zostawiając.



Św. p. Ks. Jan Badeni T. J.
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oprócz niego jeszcze dwie małoletnie sieroty. Jedna  z jego sióstr w stą ­
piła do zgromadzenia PP. Sercanek i także młodo umarł... D ruga  
siostra w yszła  za mąż i żyje jeszcze w Lubelskiem. Małoletnim chło­
pczykiem  zaopiekował Się k rew n y  Józef Badeni i oddał go do kon­
wiktu  tarnopolskiego na wychowanie.

W  r. 1873 w lipcu wstępuje św. p. 0. .Jau jako piętnastoletni 
zaledwie młodzieniec do T ow arzystw a  Jezusowego. Będąc jeszcze kie­
ry kiom w ydaje  w r. 1877 pierwszą książeczkę swoją o koronacyd 
Matki Boskiej starów iejskiej.

W  r. 1885 św. p. ks. k&rdyn*! Dunajewski świeci go na k a ­
p łana  i odtąd  otwiera sio szerokie pole dla jego 'pisarskiej i k ap łań ­
skiej działalności. O. Jan  Badeni by i bardzo od Boga uzdolnionym 
pisarzem. Pisał stale od r. 1884 do «Prze-glądu Powszechnego* i in­
n ych  pism. W  latach 15-stu napisał 52 książek i broszur różno­
rodnej treści i bardzo -wiele ar tykułów , um ieszczanych w rozm aitych 
gazetach i p ismach katolickich. A wszystko, co napisał, czy tan e  było 
chętnie, bo tornaty bral z życia, omawiał sp raw y  będące n a  czasie 
bardzo interesująco, żywo, a  naw et dla ludu zrozumiale. Do warstw 
biedniejszych zbliżał się zawsze chętnie, ich los i położenie znal nie-: 
ty lko z kościoła, ale z codziennego z nimi pożycia. Dlatego o sp ra ­
w ach ludowych pisał tak, jak  je widział na w łasne oczy. T ak  n a ­
pisał «Niedzielę w Krakowie®, «Ruch ludowy w Galicyd®, «Rady kuli 
ruscy®, «R.obotniey polscy w Lngłii i Saksonii®, «Ohrazki z k rak o w ­
skiej nędzy® i wiele innych.

W idząc opłakane stosunki robotników" w naszymi kra ju , zajął 
się cala duszą zak ładaniem  stowarzyszeń katolicko-robotniezych, go­
rąco  je popiernł, rozszerzał i innych  do tego zachęcał. Z a  to ze strony 
wrogów Kościoła i ojczyzny" by] nielubiany i aż  do ostarnich chwil 
życ ia  a takow any , dopiero gdy się im ze śm iercią z drogi usunął, 
w tedy  i oni musieli wdelkie p rzyznać  mu zasługi. Robotnicy" zaś k a ­
toliccy" urządzili po jego śmierci żałobne nabożeństwo dnia .17 sty 
czuła w" kościele św. B arbary ,  na  k a t  dali. u złożyli wieniec z napi­
sem: «Krzew idolowi naszej s p r a w . ,  tow arzystw a katolieko-Pobotni 
cze®, a z boków- asystow ały  ich sz tandary  z godłami «wiarv nadzieji 
i miłości®.

Dola i położenie sług katolickich także bardzo leżała m u na 
sercu. Chociaż zajęcia jego były rozliczne i ważne «Przy jacielem 
sług® interesował się z rwo, cieszył się jego rozwojem, i zachęcał do 
zak ładan ia  stowarzyszeń sług katolickich, i do zaprow adzania  w nich



kas oszczędnościowych i zapomogowych, żeby sługa w razie choroby 
i niezdolności do p racy  na starość m iała wsparcie i opiekę stowa­
rzyszenia. M arzył też ciągle o założeniu stowarzyszenia, obejmują­
cego k ra j  cały, któreby brało w opiekę sługi, p rzychodzące świeżo 
ze wsi do w iększych miast i przez to położyło tam ę haniebnemu han­
dlowi żyw ym  towarem, k tó ry  żydostwo i źli ludzie tak  niestety bez­
karnie  w naszym  k ra ju  uprawiają .

Dwa tygodnie przed śmiercią zapyta ł jednego z podw ładnych  
kapłanów  zakonnych: «Podobno re d a k e y a  «Przyjaciela sług» w ydaje  
«kołendę» na Nowy Rok?» «Tak jest - odpowiedział zagadnięty 
szkoda tylko że Ojciec Prowincyal tak  chory, boby pewnie coś do 
«kolendv» nap isa ł* , «To p raw da  — odrzekł chory - ale może ja tu 
jeszcze coś napiszę*. Po godzinie już był napisany  piękny a r ty k u l ik  
pod tytułem «Po k rzy żu  niebo*, k tó ry  też w istocie w «kolendzie» 
umieszczono.

Ostatnią tedy rzecz, k tórą  w ży ciu drukiem  ogłosił, napisał dla 
shig, a  ty tu ł i spiosób napisania tego a r ty k u lik u  wskazuje, jak ie  było 
usposobienie Ojca J a n a  do ostatnich chw il życia.

Nie w szystkie  może czyte lniczki nasze czy ta ły  «kolende», cho­
ciaż się jej rozeszło 2000 egzem plarzy , dlatego ostatni a r ty k u l ik  zn a­
komitego kap łan a  w całości tu umieszczamy:

P o  k rzyżu  n ie b o .* »

»Pola wiosną pachniały, wiosenne ran n e  słońce malowało je w k a ­
p ry śn e  a cudowne obrazy .

W ąską ścieżką posuwa się krok za krokiem s ta ruszka  na  kiju 
w sparta: co chwila staje, odpoczywa, i s tare  zmęczone oko wytęża, 
czy  jeszcze do celu ^codziennej wędrówki daleko.

Każdego ra n k a  od lat d aw n y ch  tę wędrówkę odby wa. Ledwie 
słońce jeden promy czek pokaże, już M ałgorzata spieszy jak  może 
przez polo, przez łączkę błotnistą do małego gaiku, gdzie zielenią 
sosnom ą zasłona ty, potężny’ k rzyż  do góry’ ram iona wyciąga.

.• Na ziemię przed k rzyżem  padła, usta  do jego stóp przyłożyła, 
z ust popłynęły proste, a jak  ogień gorące modlitwy. O! zna ona ten 
k rzyż  i kocha. W szystko w jej życiu  do niego się odnosiło, wszystko 
od niego płynęło.

Tu ją  m a tk a  malem dzieckiem przyprowadziła . Tu za nią po-
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w ta rza ła  słowa pacierza. Tu zrozumiała, co znaczy Boa u s łużyć 
w szczęściu i .na krzyzu.

Raz wieczorem — o jak  to dobrze pam ięta — szła pod krzyż. 
N a dróżce coś jej pod okiem błysnęło: g ru b y  pugilares ze zlotem, ze 
srebrem. Mogła wziąść, mogła być bogata. Ale Chrystus z k rzy ża  
patrzył, C hrystus na krzyżu za ludzka chciwość cierpiał. Podniosła 
kuszące złoto i jego właściciela z niemałym trudem  odszukała.

Raz znowu nachyliła  się ku jej tw arzy , ku  sercu pokusa i jak  
odurzająca  róża nęciła do siebie b a rw ą ,  zapachem, u k ry tą  słodyczą. 
Przed k rzyżem  wtedy klęknęła, w  ciernie się w pa trzy ła ,  a róże tak  
przed chw ilą  piękne, nęcące, w mgle się rozpłynęły.

A wtedy gdy niemiłosierni ludzie cisnęli jej w tw arz  gorzkie 
słowo: Złodziejka, ladacznica! Piołun miała w ostach, noc w eercu, 
Lecz Jezus rui k rzy żu  straszniejszyc li obelg się nasłuchał i nie mścił 
s ią  A czyż jej wolno było zemsto chować?

P łaka ła  — k rzy ż  łzy  osuszał. Śmiała się — k rzy ż  napominał, 
że bez bólu życia nie ma. P a t rz y ła  n a  k rzyż  i uczyła się modlić, 
cierpieć, przebaczać. P a trzy ła  na  k rzy ż  a  on jej w dali pokazywał 
zm artw ychw stan ie .

A teraz po życiu i cierpieniu, mówi jej: Gieśz się, już cierpie­
nie prze-Szlo, radość zostaje. Po k rz y żu  niebo.« J. B.

W  14 dni potem, to szlachetne serce, które wszystkich  i wszystko 
ogarnąć pragnęło, a zwla-szcza biednych i opuszczonych szczególniej­
szą otaczało opieką, z niezgłębionych w yroków  Hożych, tak  przed­
wcześnie b ić  przestało!

Umierał O. J an  Badeni jak  n a  mężnego ry c e rz a  Chrystusowego 
umierać p r /y  stało. P rzez cale życie w alczył i pracow ał dla chw ały  
Bożej i zbawienia bliźnich, dlatego śmierci oczekiwali spokojnie-, a  na-' 
w e t z dziwnem weselem duchownem. „Pręillw zbliżam się do yrobu — 
mówił ale niech się dsieje wola bosa i tytko wola bośa!“
Kiedy się w  przeddzień śmierci dowiedział, że sługi krakow skie  za ­
mówiły nabożeństwo za jego zdrowie powiedział ucieszony: „Niec-h 
im BSg za to stokrotnie zapłaci

Zapa trzony  w  k rzy ży k ,  który w  roku trzym ał,  jak długo był 
p rzy  świadomości modlił się ciągle i pow tarzał z radością akty wiary, 
nadzieji i miłości.

M ann  silną w Bogu nadzieję, że za  prace, k rzyże  i trudy, ja ­
kie dla Boga i bliźnich podjął, spełniło się już na  nim to, co w swoim 
ostatnim a r ty k u l ik u  ó Małgorzacie napisał: „B atm jła  na krzyż, a on



je j te thtti p o h w f tr a i  ztrutrheyshttrsłante... A  teraz -po żt/eitt i cierpieniu  
mówi je j .  Ciesz się, j u ż  cierpienie p rzeszło , radość zasta je. Po krsy&u niebo1' ! 

Wieczne odpoczywanie i po k rzy żu  niebo raczże mu dać Panie!
K s .  P t a n i s t a t e  S o / t t ie l t  T .  */.

Szlachetność lekarza.

S ław ny lekarz paryzki Oruveilher (cr/yi Kriwclje) byl z powodu 
swojej głębokiej wiedzy i nadzw yczajnej miłości bliźniego bardzo 
kochany i uwielbiany przez biednych ludzi Paryża.

Pewnego razu dowiaduje się szlachetny lek a rz ,  że młoda żona 
jednego ze służących w m inisterymn wojny, leży bardzo < ieżko i nie­
bezpiecznie chora. N atychm ias t  udaje Sie do biedaczki i przez cały 
miesiąc codziennie powtarza swoje wizyty, az s trapionemu mężowi 
ukochaną żonę do lepszego zdrowia przyprow adza.

W zachowaniu sic męża spostrzega jednak lekarz dziwu,; zmianę. 
Im więcej żona przychodziła do zdrow ia , tern więcej jej mąż byl 
smutny i przygnębiony, (Tuyeilher byl przenikliwym paryżaninem  
zaraz  też poznał, że biedm  mąż m artw i sic i gryzie, ezem i jak w y­
nagrodzi mu lylokrofne wizyty lekarskie. \ le  miłość bliźniego jest 
bardzo domyślna i ma rozmaito sposoby wybawienia bliźniego z kło­
potu. Pewnego dniu ogląda, szlachetny ( 'niYoilher nadzw yczaj uw a­
żnie algierski dyw an  leżący pod stolikiem w pokoju chorej. D y w a­
nik mógł kosztować 1"> fianków,

«0  jak pii kii y ten dywanik* -  powiada lekarz. « Bardzo 
byłbym  rad, gdybym  mógł laska wonni panu doktorowi nim służy ć»- 
odrzekl z radością srroskany mąz.

* Dobrze - odizekl Cuweilher dobijajmy targu, za moje wi­
zyty należy mi sic dllt) f'rank.,w dywanik ten ma dla mnie w a r ­
tość ;>0U franków a zatem musze jeszcze dołożyć 100 franków*.

To mówiąc wetknął szlachetny lekarz zdziwionemu biedakowi 
100 franków do ręki, zabrał dyw anik  i odszedł.

Szlachetny C rm eilh er ,  który p rak tykow ał od l s l t i  roku, wydal 
dużo po w aŻTiyoli dziel lekarsk ich  i byl najsl mniejszy ni swego czasu 
chirurgiem w Paryżu, umarł w m arcu  1874 r. w PB roku życia — 
opłakiwany przez cala ubogą ludnose paryski;

<■ -Błogosław ieiri, którzy czynią miłosierdzie, albowiem oni miło­
sierdzia dostąpią*.
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Odznaczenie służących w Krakowie nagrodami.

Jestto rzeczą pocieszającą, to. w mieście naszem robi się coi az 
więcej (lla s łużących, b'J tę klasę pierwej dosyć opuszczoną podnieść 
pod względem i'ol.ig'ijnyin, duchow ym  i m aterya lnym , a  tern samem 
uchronić ją od złych prądów, jakie dziś grozić jej mogą i rzeczyw5 
fcie grożą. Nie dosyć, że przy k lasztorach Służebnic Serca Jezuso­
wego (ul. G a rn c a r s k a -26) i Córek Bożej Miłości (ul. Biskupia) istnieją 
przytuliska, gdzie służące, pozbawione chwilowo miejsca lul) osłabione 
znajdują bezpłatne mieszkanie, naukę, opiekę i w  m iarę  udziału 
p racy  domowej, wikt — nic dosyć, że od ośmiu lat nade w pożyte­
cznie działa szkoła dla sług na Smoleńsku, utworzona przez k ra k o w ­
skie T ow arzystw o Oświaty ludowej, a od roku wychodzi dla nich 
•osobne pismo p. t. « Przyjaciel slug», — nie dosyć ,  że nie-dnwno 
załóż me zost-alo przy kościele św. Barbary bractw o św. Zyty , 
wyłącznie dla służących', — ale nadto w jesieni t '  1897 powstało 
p rzy  kaplicy Służebnic- Serca Jezusowego przy  ul. G arncarsk ie j  2ti 
«Stowarzyszenie Żywego R óżańca» i « W zajomnej pomocy s łu żąc y ch », 
jako lilii B rac tw a  N. P. 31. Królowej Korony Polskiej. S tow arzysze­
nie to ,  liczące obecnie 2f> róż czyli 375 członków, rozwija się po­
m yślnie ,  do czego jako  środki służą: nabożeństwa i nauki miewane 
co niedzielę przez XX. P e lcza ra ,  N ow aka, Rzeszódkę i P felka, — 
nieustanna opieka zakonu .c ,  wypożyczalnia  książek treści religijnej, 
bezpłatne biuro s t reczo n ia , wreszcie kasa zapomóg i pożyczek  bez­
procentowych. Obecnie spraw ia  się dla tego S tow arzyszenia feretron 
do noszenia i piękny sztandar, na któiy koszt loży pani W.

Krom tego, Rada B rac tw a X. P. Maryi Królowej Korony Poi. 
na posiodze-niu dnia 22 grudnia r. z. postanowiła odznaczyć n ag ro ­
dam i w kMążeOzka-ch Kasy oszczędności te służące, które wiecej niż 
piąć lat zostają na tern samem miejscu z zupelnem zadowoleniem 
slużbodawców (a takich  jest obecnie w sam em  Stow arzyszeniu 21, 
prócz 12, które w roku  1807 otrzym ały  premie) inne zaś 'fibdarzyć 
książkam i duchów nenii i obrazkami. W m yśl tej uchw ały  odbyło się 
rozdanie nagród w sam dzień Nowego Roku. Mianowicie X. P ra ła t  
P e l c z a r j a k o  podstarszy B rac tw a  i d \ r e k to r  Stowarzyszenia, p rz e ­
mówił do licznie zabranych  służących, zachęcając  je do prawdziwej 
pobożności, czystości obyczajów, pdncfSci w obowdązkachy u le g ł o ś c i  
i życzliwości dla tych, u któi ych służą, puczem rozdał 21 książę-



czek Kasy oszczędności, 25 książek duchownych i J 7Ó obrazków. - 
Oaia uroczystość zakończyła się propesyą wśród śpiewu kolend , ku 
zanicni i błogosławieństwem Najśw. Sakramentem.

D r .  B r .  O l r a r s k i ,  ś r l r .  

imieniem Rady 'Bractwa N. I’. Maryi 
Królowej Korony PoiSfciej.

N.ech cię gęs kopnie.

Przed wielu bardzo laty opowiadają, jakiś  niemiecki proboszcz 
]>o odczytanej enangie lii ,najspokojnie j wyjął cybuch połączył z fajką, 
nałożył z kapc iucha tytoniu, w yją ł-hubkę  i krzesiwo, ab y  w ykrzesać  
ogień. Gdy sic niechcialo zapalić jęknął: a psia d . . . .  za drugim r a ­
zami niech cię d   porw ą , za trzecim: niech cię jaśniste p   sie­
kają, a potem odłoży wszy wszystko rzekł: „(Ho moSHtwn poramid mtftki- 
rifoh h<(iz',.u Nie cłicc mi się Wierzyc, ż-eby to zrobił na  ambonie jaki 
kapłan, ale i© t a k  sic nieraz modlą na wsi i w  mieście je-st prawdą. ,\ j a ­
kie i rano i przez cały dzień la ta ją  złożeczcnia o cholerach, o poła­
maniu karku; o skonaniu, a nawot o zgrozo! o sakramentach i kru- 
c \fix ie! O Boże, Boże co sio to dzieje! Snop zboża związany powinie­
neś podnieść z wdzięcznością do Boga, czy sługo, czy gospodarzu 
i zawołań: »llo ziarnek w tym  snopie tyłckroć Ci o Boże dziękuje za 
laskę i błogosławieństw o i ten chleli zamknięty w tych z iarnach .« 
Ucałować powinieneś ten dar ze .Szczodrobliwości Boskiej ci dany. 
Ale gdyby kłos każdy  przemówił' mógł, eóżbw opowiedział? Jękną łby  
takim głosem: ».Ta byłem ziarnkiem  w stodole a  słudzy przy młocce 
klęli, p rz \  whimu klęli, przy zgarnianiu  klęli, p rzy  sypaniu na spi­
chlerz klęli, przy bran iu  do siewu klęli, przy układaniu  na  wóz 
klęli, przy zaprzą-ganiu koni klęli, przy orce klęli, p rzy  bronowaniu 
kh-li, przy Mewie klęli, przy koszeniu, w iązaniu klęli. Obrażali Cic 
Bożo parobcy i dziewczęta, a ile ziarnek nowych w b m  snopie tyle 
grzechów namnoży li.« Czy się tak  czasam i nie dzieje? »To tylko 
tak  się człowiek od drugich, nauczył, a  potem taki teraz naród nie­
usłuchany, że jak  nie zaklnie, to nie usłucha.« Przecież koń nie n a ­
ród, bicz nie naród, kamień, ziarno nie naród, a to wszystko p rzekli­
nasz. »Prawcbt, ale na ludzi trzeba czasem krzyknąć:«  WięC krzy knij. 
»'Niech cię Pan Jezus .ukocha,« lub ostatecznie:

»Niech cię gęś kopnie.«



Listy do „Przyjaciela sług“ z Krakowa.

Niech hriizk pochwalony Jezus ChnjStfuhJ 

Kochane Czytelniczki'

P rzepraszam  W as najpierw, że muszę Warn zrobię uwagę. Gzy 
tajae «Przyjaciela* dowiedziałam się, /.o się na nas użala, że go nie 
rozumiemy i obrażam y się. Wielo ja  znam  dziewcząt, z któremi mó­
wię o «Przyjacielu*, w szystkie są zadowolone i czują dla niego i dla 
p. Dziewiekioj wielką wdzięt zność, że się dla nas poświęca.

Powiedzcie mi w liście moje drogie siostry, coście złego za u 
w aśy ly ,  żebyśmy wiedziały. Go do mmc to tz y tn m  naszą gazetko 
i cieszę się, że i dla nas sług coś istnieje do przeczytania., że sic 
ktos dla nas poświęca. Ale z naszej s trony bardzo nieładnie ż-eby 
się p. Dziewieka miała na nas użalać, skoro jest uam  tak bardzo 
życzliw ą i chętnie dla nas pracuje. Proszę "Was moje Sióstr\ nic 
sadźcie nic złego, a «P rzy jac ie la» czytajcie, przekonacie się że w nim 
nic złego nic ma, a nie dajmy się zawstydził- ciemnym z m ałych 
miasteczek, które Się nie obrażają, i piszą, do «Przyjaeiela» listy 
uprzejme. Okazują tein zawsze wdzięczność, a czy m y już nic nie 
potrafim y? Nic wiem. czy nas tak  mało, czy też jesteśmy lak  'nieu­
miejętne. Pokażcież raz  i W y  moje Siosny, że coś mniecie, żeby ście 
inno znowu za.< hoci)y. Przepraszani Was jeśli co przykrego W am  
powiedziałam. /'. .1. s Krakowa

Składam  też pozdrowienie za kolędę z której kilka pięknych 
powiastek przeczyta łam  i nauk  także i p. DziewiCią przepraszam  
także w imienia moich koleżanek, bo my się poprawimy.

Anna.

Odpowiedź Annie z Krakow a. I.ist jest serdeczny i poczt iw y dzie 
kujem y za niego, prosimy częściej pisa.-. Ha rdzo mnie ucieszyło, żt 
Przyjaciółka uznaje, że jestem yezliwa i chętnie pracuję. Niech 
jednak Przyjaciółka 'bodzie p rzekonaną ,  że żadnej urazy do moich 
Czytelniczek nie m am ; wierze mocno żo Z dnia na dzień w miarę jak 
s ic  będziomy lepiej poznawać Przyjaciółki, dla «Przyjacicla* i dla 
mnie będą stawa, się życzliwsze. Henrykowa Dziewieka.
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Ze Stamslawowa.

X(6ch twdsie pochwalony Jestts Chrystus!

Do moich Przyjąć iółek z SWtiowa.
Czytałam  gazetki; i zauw ażyłam , że nie wiecie o naszej uro­

czystości, jak a  sic odbyła w Stanisławowie, więc W am  opowiem. 
Rano była. msza św. z wystawieniem, k tórą odprawił Ks, Zygmunt, 
Reformat, z K r a k o w a , potem b y ł a  uroczysta  suma jako w dzień 
św. S tanisława kostk i  a ot; godzinie (i-ej wieczorem procesya. Kościół 
był przepełniony pobożnymi czcicielami Najsłodszego P ana  Jezusa. 
My Siostry żywego różańca i b rac ia  dobrej śmierć i świec diśmy światło 
było nas 550Ó osób.

W  kościółku naszym  jest ślicznie ja k  w  zwierciedle ani proszku 
nie zobaczy t<.k czyściutko. .s ą t rzy  ołtarze, jeden Matki Boskiej, 
drugi. Serca Jezusowego a  w wielkim ołtarzu jest św. Stanisław 
Kostka otoczony aniołami i święta B arb a ra  miedzy nimi.

Powiedzcie mi moje Siostry czy sic ucieszyłyście tą  wiadomoś­
cią, którą W am  donoszę.

Najdroższego «Przyjaciela* p rzepraszam  i proszę ten list w y ­
drukow ać, może jest nieudolny ten list ale pierwszy, na  drugi raz  
to się ośmielę więcej napisać. Maryn h .mjrtn ze Stanisławowi.

W ESO ŁY KĄCIK
Ośmiu lekarzy i 8  kul. P rzy  łóżku chorego lekarza  siedziało aż 

ośimu jego kolegówy i naradza li  się nad  jego chorobą. W tem  zw raca  
się do nich paeyen t i rzekł z uśmiechem: «Te.raz właśnie p rzycho­
dzą mi na m yśl Mowa francuskiego g renadyera , który trafiony 
wr bitwie pod Waterloo ośmioma kulami, padając  n a  ziemię rzeki: 
»U a ! aż ośm kul było potrzeba, żeby jedneyo zabić grmrdyera* J a  mogę 
też powiedzieć z dumą: aż ośmiu lekarzy  było potrzeba „śeby jcdacyo 
człeka na tamten świat icyshir“.

Szyld perukarza. Pewien fryzyor, który same tylko sporządzał 
peruki chcąc  sobie zjednać kundm aaów , taki sobie szyici wymalował 
nad drzwiam i: Na wielkiem drzew ie Absalon zawieszony za włosy 
a pod fi im napis:

„Cdytnj Ahsalon wiał pi ritkc, etc Injtliy SU tak straszitie za-iviesił‘\



Co tam słychać w świecie ?

Policya w  Krakow ie pnsyaresztow ała  s łużącą Zofię Smosier, k tó ra  
nocując u swoich tow arzyszek  zawsze je' okradała.

Przy ulicy S tarow iślnej na ł  piętrze wynikł pożar. Z rozpalonych 
drzw iczek pieca kaflowego zajęły się meble świeżo z W iednia spro­
wadzono. Ogień był tak  wielki że szyby  popękały, meble się znisz­
czyły, ogień ugasiła s traż  pożarna.

W szkole sług w e Lw ow ie z uroczystością łam ania  opłatkiem 
połączono obchód jubileuszowy Ks. a rcyb iskupa  Tssakowicza. W  pod­
niosłej mowie zachęcał ks. Jub ila t  do uświęcenia się w stanie słu­
żebnym, dal błogosławieństwo i łam ał się opłatkiem, z obecnorni.

I) la  dzieci sług sądowych we Lwowie urządziła  pani prezyden 
towa Tchórznieka Hoże drzewho. Ks. biskup W eber bardzo pięknie prze 
mówił do dzia tw y W obecności d y g n i ta rzy  sądowych.

Pewna służąca w  'Bitlśku  zgłosiła się do kmitoru wynn m y  mi 
H aup ts trasse  z zapytaniem, czy los jej nie w ygra ł.  Właściciel żyd  tak  
ją  «pocieszy 1,» że sprzedała  los za k ilkanaście reńskich. Tym czasem  
los ten wygrał jeszcze przed ;> dniami 12,000 zł. S łużąca sk a rży ła  
żyda, ale w sądzie w bielsku spraw a utonęła.

W Tarn o w ie  w Trzykró ie  wręczono nagrody cz terem  sługom: H e­
lenie 1Hiffidec, Bronisławie Kłusa, Maryi (htj<wslciej, i Annie Zanika. 
P ierw sza służy w pa łacu  ks iążą t Sanguszków lat 18, d ruga  tamże 
10, trzecia i c z w ar ta  wr mieście Tarnowie po 7 lat w jednem miej­
scu służy. Nagrody doręczała księżna Sannusshowa, a  listy poclrwalne 
pani Adela 'Dah wieku, red ak to rk a  « P rzy jac ie la  slug» z Krakowra. 
Pięknie przemówił ks. infuł,at Walc zy ński o zadaniu Tow arzystw a sług.

K ażda  z obdarzonych dostała 10 złr. w  pieni,idzach, Żym U j 
Stciętych w ydania  K arola  Miarki i list poehwra lnv  osobno d rukow any  
z podpisami członków wydziału. N a tern zebraniu  był by ły  nam iest­
nik ks. Sanguszko z gośćmi liczna mi z Gunmisk, dużo pań i panów 
miejscowych, sług przeszło 200, a z zamiejscowych kap łanów  był 
O. Sopuoh T. J. Ze sp raw ozdania  za rząd u  w ynika ,  że Towmrzystwo 
nabyło dom n a  własność, przeznaczony na dom pracy i schroniskę dla 
słtiij za. 9000 złr.

Pewna służąca przy  myciu podłogi dotknęła się wilgotną ręk ą  
aparatu łi-lefoniczneyo, w tem  uderzył ją  p rąd  e lek tryczny  tak  silnie, że 
strać ila w ładzę w praw ej reccg p raw ej nodzo, całej p raw ej części 
ciała- Po 4 tygodniach jeszcze nie było polepszenia.



W Poznaniu służąca K w iatkow ska wlewała w palącą  lampę 
naftę wiec zorem. Nastąpił w ybuch  dziewczę stanęło w  płomieniach, 
i w okropnych m ęczarn iach  um arła . *

Przyjaciel sług przeszłego roku  radził naftę nalew ać we dnie, 
a  tego rodzaju w ypadki ustaną.

W pewnej wsi w  Poznanskiem parobek, gdy m u dano na  obiad 
grochu z Acędzoną słoniną wyrzucił to n a  ziemię i wstał od stołu, 
mówiąc »że to nie dla ludzi żarcie.* Gospodarz go zaskarży ł do sądu 
i skazano parobka na  7 m arek  k a ry  za niestosowne zachowanie się 
wobec gospodarza i da ru  Bożego.

Rada m iasta Lw ow a w  roku przyszłym  rozdaw ać będzie ubogim 
nowożeńcom zasiłki pieniężne po l.">00 zlr. Ni-ejakiś F ra n k  umarł 
i'. 1797 i na  ten cel przeznaczy 1 swój m ajątek. Przeszło sto lat trzeba 
b \  |o czekać, aż fundacya weszła w żvcie.

Z przepisów gospodarskich ks. Bystrzyckiego T. J.
Ma luty.

Gałęzie, które wilkami zowią i k tóre drzewo suszą i do owoeo 
wania przeszkadzają  okrzesywać.

Gąsienice z drzey\ obierać*., z pod drzew a w ygrab ić  i do szczętu 
Spalić.

Dziewczęta, niech cienko przędą; a gdy nie stanic przędzy, aby
nie próżnowały, niech pierze d r ą /  rzępę i inną ja rzy n ę  niech obie4",
ra ją .  Owoc dla wieprzów niech k ra ja  i powrząsła  i powrozy niech 
kręcą.

Przędziw a wszelkie poprać dla bielszej nici do robienia płótna. 
Wszelkie m ąki mleć i k ru p y  tlucą bo na ca ły  rok  w  tym  czasie 
zmielone najtrwmlsze na chowanie b y w a ją ,  jednak  m m  do n aczy ń  
w spiżarni wsypiesz, wprzód dobrze osusz m ake lub krupy.

Kurniki, gołębniki wymieść*.
Chlewmego bydła młodocianego, króre się w tym  miesiącu od­

chowa, nie bić, ale do przyszłej zostawić wiosny i lata, bo takie do 
przeoliow ania jest najsposobniejsze.

R ady gospodarskie.
Ahti knnj rahi eimę nosi-hj ja ja  - n a z rz y n a ć  sam ych  yrierzchoł-

kóy\ pokrzyw  w ten cz a s ,  gdy się poczną w yyiąz&ó; potem

89 ,



40

w cieniu pod dachem a nie na słońcu ususzyć, drobno utarłszy albo 
posiekawszy z otrębami pszenicznemi na pól umieszawszy, daw ać 
kurom  jeść.

Miasto pokrzyw albo otrąb przym ieszka może być. z siemienia 
konopnego z ty m  sam ym  skutkiem.

NMeynia drewniane alej mc prórhmuhj lub łmtmaty. Szkatu ły  mi­
sternej roboty, szafki, ram y , zwierciadła, skrzynie, ołtarze, pu lpity , 
stoliki posmarować wysmażony m olejow ym  osadem (który u kupców 
korzennych na  sam ym  spodzie baCzek się osadza), tedy na  długi czas 
potrwaj.}, psować się nie będą, połysku nie s t ra c ą ,  ani ich robak nie 
zepsuje.

N a rani/, spowodowane przez oparzanie, podobno najlepiej, przy  
•łożyć n a ty ch m ias t  m ąkę  albo m ączkę kar to f laną ,  ale trzeba dużo 
przy łożyć m ąki i zostawić ją na ranie  przez dłuższy czas, a wtedy' 
ustanie ból i nie będzie na  ran ie  pęcherza.

Z powodu nawału m ateryału, zm uszeni byliśm y  
pow iększyć ten numer w yjętkow o o pół arkusza druku.

Re&ahcrya, „ P r z y ja c ie la  S ł i tg “.

PfiC7ll l / l l io  m i o i c r *  oSoh;l Starsza, t  przyzwoitej rodziny 
r U d t U K U J G  I l I l C i J o L f  zna jąca  się doskonało na kuclm i i go­
spodarstw ie domowem. Podjęłaby się Sumotetnogo zarządzania

domem u s ta rszych  ludzi, lub na plobanii.
Zgłosić. się m ożna do Redakcyi «tYzyjaciobi slug».

Szkoła pończoszarska w Tarnowie
poleca ku p co m  i osobom p r y w a t n y m  sw e dobre  i t rw a le  w y ro b y ,  a m ian o w ic ie :  
s k a rp e tk i i p o ń c zo c h y ; do  s t a r y c h  cho lew ek  p o d e jm u je  się  tak ż e  n a d ra  
m a n ia , n a k o la n k a  do koiif&syonalów i do  podróży , k a m iz e lk i w e łn ia n e  
m ę s k ie  i d a m sk ie ,  k o s zu lk i t r y k o to w e  z p rz ed n ie j  b a w e łn y  lut) z w e łn y ;  cal

k. ,wit(  u b io ry  s o k o ls k ie , ręk .  wiczl i w e łn ia n e ,  o y rz e jp u ls y  i t. d. 
T o w a rz y s tw o  O p ie k i ŚW. Jó ze fa  je s t  s t o w a r z ,  s z e m e m  z a re je s t ro w a n e m  w są ­
dzie .  — Cz o n k iem  s ta je  sity k to  sk ła d a  w stępn e 1 Z łr .  i u d z ia ł 10 z ł r . .

k tó r y  p r z y n o s i  d y w id e n d ę  i pozosta je  w łasnośc ią  cz łonka .  
O szczęd n o śc i powierzone, T o w a r z y s t w u  prz  , noszą .1 p rocen t ,  bez  po trąca l i

podatkow ycli.
Adresować n a h ż y  do P . L ip iń s k ie g o , ulica Krakow ska, dom pani Serdowej.

' f o iem z . i / s ta o  o p i e k i  ś iv .  J ó z e f a ,
staw. z a rejestrów, z  ograniczoną porcka.

W y d a w c a :  Henrykowa Dziewicka. — J łe d a k to r  odpowiedzia lny  : Katarzyna Płatek 
W d r u k a r n i  W. L. A n o zy ca  i Sp tdk i  w K ra k o w ie .



Dodatek do „Przyjaciela siug“.
- - v ,y . r

(Przełóż;,ła  z ang ie lsk iego  H enry k o w a  I >/.ie\vicka).

Dokończenie.

Bez najmniejszego żalu, pełen młodzieńczego zapału i uniesienia 
właściwego ludziom jego plemienia, w yrzek ł się w szystkieh rozkoszy 
ziemskich. Ale ta kró tka ostatnia chwila jest bardzo ciężka i gorzka — 
niebawem kl \ dzikiego zwierzęcia zagh bia się w jego ciało, na myśl 
tej męki młodzieniaszek d rży  i cierpi niewypowiedzianie. Słyszy, że 
kroki zbliżają Się coraz bardziej. Miot-a nim hojaźń i radość, c ier­
pienie i wesele, trudno opisaó uczucia jego w  tej chwili.

Powoli, cli\ lkiem, podstępnie jak  kot, 'skrada się ku niemu slra 
szue zwierzip żółte pręgi sierści po łyskują  w  słońcu, to staje, to się 
posuwa, a  zbliża się ciągle, aż znajdzie się na odległość skoku, mknie 
brzegiem rzeki pod k rzakam i pokryw a jącym i go, przesuwa się1 mię­
dzy pniami o lb rz \m ieh  drz< w, pizezornie, całkiem zajęty jest swoją 
zdobyczą i pewny, że go biedna ofiara nie widzi. Sunie ten w strę tny 
o l b m  mi kot., a  niebo spokojne i błękitne rozciąga się w górze, 
a słońce sieje złote blaski na ziemię.

Prze* chwilę biedny Ignaś doznaje wszystkich  m ąk  niepewności. 
W  końcu czuje, że tego dłużej znieś' nie potrafi, w głowie poczy 
naja mu się już myśli plątać. Jedna  myśl tylko pozostaje jasna, 
skończyć te meki, tak też postanowił uczynić. Zycie jego stracone, 
nic go już nie zdoła ocalić, m a wioc praw o ofarować je P>ogu 
i śmiało rzucić się na tyrg ry sa  i um rzeć poszarpany  jego kłami. 
Z w raca  się więc niespodziewanie i widzi, że o dwadzieścia kroków, 
przycza jony  u stóp drzewa, zbierając się do skoku, znajduje się t y ­
grys. Poprzez liście połyskują fale rzeki, ale. i żółte oczy' tygrysa  
świeca złowrogo, gniewa Się zaciekle zwderze, żo się nie może r z u c i e  
znienacka na swoją ofiarę. Oczy te  do reszty popłatały myśli mlo-

Dodatek do * Przyjaciela sług*. Nr. 2.
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dzieniaszka, p rzy m k n ą ł  powieki i rzucił sic na oślep z podniesionemi 
rękami, śpiewając w głębi duszy, pełnym głosem: «Y\ ręce Twoje
Panie® w szak  miał te same słowa śpiewać dziś wieczór.

Głos jego roalegt się szeroko, a był przejm ujący, to bo był 
przecież glos człowieka, gotującego się na śmierć straszną, odbijał 
się o ska ły  i szedł daleko, daleko, aż do stóp Najwyższego. I nie­
siony śpiewem, posłyszał tylko parskanie  jakby  przestraszonego kota, 
potśin ryk ,  a w końcu plusk, a równocześnie niemal silne uderze­
nie w głowę, które go powaliło na  ziemię.

Zbudził się - a l e  nie w raju. Krew płynęła mu obfieie z czoła,
uderzył Się bowiem głową o drzewo, rzuca jąc  się naprzód — spo­
gląda dokoła, wstał oszołomiony, skrwmwiony, ale zresztą bez szkody. 
T y g ry s  znikł, nigdzie ani śladu po nim. Tylko wody rzeki się z a ­
kłóciły n;i chwilę. D w a krokodyle w alczą zaciekle o jakąś  zdobyc z, 
uderzają z wściekłością ogonami, a woda rozp iysku je  się daleko, ale 
woda zarum ieniła  się krwią.

P rzestraszony niespodziewanym ruchem  młodzieńca, p rzera  
żony śpiewem jego, rzucił się ty g ry s  naprzód w zarośla, a stamtąd 
po strom ym  brzegu stoczył się w fale izeki, gdzie go krokodyle 
rozszarpały.



Z . A  C H  L E B E M
p r z e z  H E N R Y K A  S I E N K I E W I C Z A

D rukow ane za  pozwoleniem A utora .

I.
Na oceanii — Rozmyślanie Burza. Przybycie

Na szerokich falach oceanu kołysał się niemiecki s tatek «BI ii 
oher», płynący z H am burga  do Nowego-York u

Od czterech dni byl już w drodze, a od dwóch minął zielone 
brzegi lrlandyi i wydostał się na pełnię. Z pokładu, jak  okiem dojrzeć, 
widać było tylko zieloną i sza rą  równinę, pooraną w bruzdy i za 
gony, rozkołysaną ciężko, miejscami zapienioną, w dali coraz cio 
niniejszą i zalewającą się widnokręgiem p okry ty  mbiałemi chmurami.

Blask tych chm ur padał miejscami i na wodę, a n a  tom tle 
perlowem odrzynal się w yraźnie  czarny  kadłub s ta tku . Kadłub ten 
zwrócony dziobem ku zachodowi, to wspinał sie pracowicie na fale, 
to zapada] w głab, jakby tonął; czasem niknął z oczu, czasem wznie­
siony na grzbiecie bałwanu w y n u rzy ł  się tak, że az dno było mu 
widać, a szedł naprzód. Fala płynęła ku  niemu, a on ku fali 
i rozcinał ją piersiami. Za nim, jakby olbrzymi wąż, gonił biały go­
ściniec spienionej wody; k ilka mew leciało za sterem, p rzew raca jąc  
kozl> w powietrzu i kwiląc, jakby  polskie czajki.

W ia tr  byl dobry; statek szedł palową pary , a  natomiast roz 
piął żagle. Pogoda znaczy ła  się coraz LópSZa. Miejscami pomiędzy 
poszarpanemi chm uram i widać byio kaw ały  błękitu nieba, zmienia­
jące  kształt  ustawicznie. Od chwili jak «Bliieher» opuścił port luun- 
burski, cza-s 1-ył wietrzny', ale bez burzy ; w ia tr  dął ku  zachodowi, 
chwilami jednak ustawał: wówmzas żagle opadały z łopotem, aby 
następnie znowm w ydąć  sie na kształt piersi łabędziej. Majtkowie, 
poubierani we włóczkowe obcisłe kaftany, c iągnęli linę dolnej rei?)' 
wielkiego masztu i k rzy cząc  żałośnie: «Ho—ho—m 8  pochylali się 
i prostowali w tak t  do śpiewu, a  wołania ich mieszały się ze świ­
stem piszczałek oficerskich i gorączkowy m oddechem komina, wy 
rzucającego p rze ry w an e  kłęby, łub pierścienie czarnego dymu.

K orzystając z pogody', podróżni pow ysypyw al: się na pokład. 
Na ty le  okrętu widać było czarne  paletoty i kapelusze podróżnych 
z pierwszej k lasy ; na  przodzie p s trzy ła  s ię  różnobarw na gawiedź

i

]) /»Vy7* -  dni*** poprzeczny .  d o  k tó r e g o  p r z y tw ie r d z o n y  jes t  
’•') H urty  - t a k  sio n n z y w a jn  boczne ścinny o k r ę tu .
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emigrantów, jadą<y cli pod pokładem. SH&któtzy "St nich siedzieli na 
ławkach, paląc krótkie fajki, inni pokładli się, inni, poopierani o b u r ty 2), 
spoglądali na  dół w  wodę.

Było i kilka kobiet z dziećmi na ręko i blaszanemi naczyniami,
pouwiązywanemi do ps*<a: kilku młodych ludzi przeehadziłJo sio 
wzdłuż od dzioba aż d o ’pomostu. Chwytając z trudnością równowagę 
i za tacza jąc  się co chwila; ci śpiewali: «W<> ixi da* (Indsche Tater- 
1muH9» (Odzie niemiecka ojczyzna?] i może myśleli, że tego « I atir- 
bntUt:* nigdy już nie zobaczą, ale mimo to wesołość nie schodziła 
im z czoła. Pomiędzy wszystkimi ludźmi dwoje było najsm utnie j­
szych i jak b y  od reszty odłączonych: stary możczwzna i młoda
dziowczyma. Oboje, nie rozumiejąc po niemiecku, byli prawdziwie 
samotni i wśród obcych. Kto oni byli? każdy  z nas na pierw szy rzut 
oka byr to odgadł: chłopi polscy'.

Phlop nazy w ał sie W aw rzon Toporek, a dziewczyna, Marysia, 
była jego córką. JechaU do A m eryki i przed chwilą po .raz pierwszy 
ośmielili sit; w yjść  na pokład. Na zbiedzonych chorobą ich tw arzach  
malował się p rzestrach  i zdziwienk zarazem. W ylcklemi oczyma
spoglądali na tow arzyszów  podroży, na majtków, na  statek, na ko­
min oddychający' gw atow nie i na groźne wały wodne, ciskające 
g fży w ą p iany aż do burt  statko. Nie mówili do siebie nic, bo nie 
śmieli. W aw rzon  trzy mał się jedną ręką za poręcz, d rugą  za czapkę 
rogatą, żeby mu w ia tr  nie zerwał, a Marysi®, t rzy m a ła  się ta tula i ile 
razy statek pochylił się mocniej, tyle razy  p r /y  tuła Się do niego 
silniej wy k rz y k u ją c  pocichu ze strachu. Po niejakim czasie stary' 
przerw al milczenie:

Maryś!
A co?
Widzisz?
Widzę.
A dziwujesz sic?
Dziw uję się.

Ale więcej się jeszcze ba la, niż dziwiła: stary Toporek to samo. 
Szczęściem d la  nich fala zmniejszała się, wiatr  ustawał, a przez 
Chmury przedarło  si, słońce. Dd\ ujrzeli «slonko kochane*, lżej im 
się zrobiło na  sercu, bo sobie pomyśleli, że «ono takutenkie, jak  
w Lipnicach*. Jakoż  wszystko było dla nich nowem i nieznanem, 
ty iko ten k rą g  słoneczny, ja rz ący  a  promienny wydal im się. jakby  
dawn y m przyjacielem i opiekunem, (('. <1. u.).


